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Poparcie przemysłu krajowego. 


Galicya spotyka się na każdym kroku z za- 
wodami. Kiedy w innych krajach reprezen- 
towanych w Radzie, państwa przemysł się 
podnosi, z każdym rokiem powstają nowe 
fabryki a wytwory znajdują odbyt na tar- 
gach światowych — my musimy zadowal- 
niać się dwoma cukrowniami lichego ga- 
tunku, gorzelniami i browarami obliczonemi 
dla miejscowych potrzeb i aż do przesy- 
tu słyszeć, że jesteśmy bierni, a przecić dla 
poparcia i podniesienia przemysłu w kraju 
czyni się wiele. Niestety dla braku funau- 
szów i z bojaźni kapitału prywatnego, któ- 
ry się trwoży zaangażować w przedsiębior- 
stwach na razie zysk mały rokujących, prze- 
mysł krajowy utyka bezustannie, znajduje 
się stale w stadyum kiełkowania. 

Świadcząc państwu, od niego wzajemnych 
świadczeń domagać się można. Jeżeli 16 
milionów rocznie Galicya wydaje na towar 
importowany, coś przecie z tego odbić po- 
winna. Skromni jak zawsze, domagaliśmy 
się jedynie okruchów z dostaw wojskowych: 
robót szewskich i rymarskich, wreszcie wy- 
robu konserw dla wojsk załogujących w Ga- 
licyi. Wiemy bardzo dobrze, ile par obu- 
wia i ile rzemyków wyrabia Galicya dla 
wojska, wiemy także z jakiemi przeszkoda- 
mi odbywa się odbiór tej odrobiny produ- 
ktu krajowego. Odnośne komisye odbiorcze 
iętrzą formalnie przeszkody a złożone prze- 

bcokrajowców, apo wiadzją o- 
gali nic- 


Soja. Jeżeli z Galicyi dzień w dzień dzie- 
siątki tysięcy kilogramów mięsa transportuje 
się na targ wiedeński i to mięso ma tam po- 
kup, nikt chyba wątpic nie będzie, że dla 
trzech korpusów galicyjskich wystarczy 
mięsa na zapas konserw potrzebnych w ra- 
zie wojny. Intendantury dotąd sprowadzają 
konserwy od dostawców niemieckich i ci 
zwłaszcza, gdy pewna część konserw star- 
szych stale się zużywa, niają z tego kolo- 
salne dochody. Poruszono przed dwoma la- 
ty sprawę konserw i istotnie doprowa- 
dzono do wybudowania dwóch fabryk dla 
wyrobu konserw w Krakowie i w Przemyślu. 
Fabryki te stanęły atoli wspólnym kosztem 
banku krajowego dla handlu i przemysłu i 
wiedeńskich kapitalistów wyrabiających i 
dostarczających konserwy. W tem sęk! 
Szanowna spółka patronowana przez różne 
parlamentarne wielkości pzprzestała na bu- 
dowie fabryk, wyrobu konserw nie  jęła 
się. Niemcy dostarczają dalej za drogi pie- 


niądz produkt lichy i śmieją się do rozpu- | 


ku z głupich Polaków, ucieszonych wido- 
kiem sterczących kominów fabryk, które 
kiedyś mają być w ruch puszczone. Koło 
polskie, filar rządu, zajęte wielką polityką 
nie troszczy się wcale o wewnętrzne potrze- 
by kraju, a ta karygodna obojętność i opie- 
szałość powoduje, zanik przemysłu i stale 
potęgującą się nędzę. Pojmujemy ślizga po- 
litykę popierania rządu, lecz z tego chcemy 
mieć jakieś korzyści. Nam nie wystarcza 
pusowanie jednostek, nie zapełnią próżnię 


synekury przywódców. Obecnie rokują de- | 


legacye, tam miejsce dla żalów słusznych 
na macosze traktowaniem Galicyi w sprawie 
dostaw dla armii. 


Odprawa Mommsenowi. 


Wytrawny i bardzo zdolny historyk nasz 
dr Oswald Balzer, profesor uniwersytc- 
tu lwowskiego, dał godna naszej cywiliza- 
cyjnej przeszłości odprawę Mommscenowi za 
jego niefortunne wmieszanie sie do walki 
pomiędzy Słowianami a Niemcami, jaka to- 
czy się obecnie w Austryi. Zasłużony nie- 
wątpliwie i głośny historyk niemiecki nad- 


stanowiska naukowego, by kierując się bu- 
tą szowinistyczną, cisnąć w twarz ludom 
słowiańskim zarzut barbarzyństwa i pomó- 
wić je o to, jakoby chcieli »niemiecka pra- 
cę cywilizacyjna pół tysiąca lat pogrzebać 
w przepaściach swej dzikości. 


Otóż dr. Balzer odpowiada na to listem | 


otwartym do prof. Mommsena (Of- 
fenes Schreiben un Dr. Theodor Mommsen. 
Lemberg), i przeciwstawia jego brutalnie ten- 
dencyjnym, a gołosłownym twierdzeniom 
szeroki, bezstronny pogląd na dzieje cy- 


wilizacyi niemieckiej i słowiańskiej w ogó- | 
le, a w szczególności Słowian zachodnich. | 


Historyk nasz, stojący na wyżynie dzi- 
siejszych metod badania historycznego, 
w poważny i przdmiotowy sposób roz- 
trząsa kwestyę sporną i kreśli piękny obraz 
z dziejów rozwoju cywilizacyi, na tle któ- 
rego w pełnem świetle występuje cywiliza- 
cyjne stanowisko Polski. List otwarty dra 
Balzera jest, naszem zdaniem, czynem pa- 
tryotycznym i zasługą, ponieważ jest go- 
dogh spełnieniem obowiązku. Historykom 

l skinr dało woiedzieć z panni 


wiązał się z tego zadania. Zrobił wszystko, 


co zrobić się dało w tego rodzaju publika- 
cyi, i nie wahamy się twierdzić, że ta na 
pozór ulotna publikacya pozostanie trwa- 
łym dokumentem stosunków narodowo-po- 
litycznych chwili społecznej. 

Dr. Balzer wykazuje w swym liście, że 


Słowiań } ia pod względem cy- | : : E api. R : 
Słowianczyzna zachodnia pod względem cy- | Jecz nie posypali uprzednio ziemią, skutkiem ` 


wilizacyjnym nie ustępuje Niemcom i że 
zarówno Polacy i Czesi, jak Niemcy nie 
wyrobili odrębnych typów cywilizacyi, lecz 
posiłkując się wspólnemi żıódłami kultury, 
wytworzyli dwa osobne ogniska cywiliza- 
cyjne, ześrodkowujące pracę każdego szcze- 
pu; a zasługi Niemców sa przeważnie pań- 
stwowej nie cywilizacyjnej natury, co mimo- 
woli wyraził jeden z współczesnych histo- 
ryków, oceniając jako największą zasługę 
dziejów niemieckich zgermanizowanie częś- 
ci słowiańskiego wschodu. Tej zasługi nie 
potrzebujemy zazdrościć Niemcom, a pod 


| 
| 


względem prawdziwych zasług cywilizacyj- | 


nych nie stoimy od nich niżej, jak to dr. 
Balzer dowodnie wykazuje. 


Egzekucya carska. 


Od jednego z przyjaciół naszego pisma 
otrzymujemy korespondencye, malującą wier- 


nie mordy żołdactwa rosyjskiego w Hucie | 


Bankowej. Nasze pisma o tem krwawem 
zajściu podały wprawdzie wiadomość, lecz 
niedokładną. Mnicmamy, że opis wierny 
postępowania carskich posiepaków z pols- 
kim robotnikiem zajmie każdego, Oto nam 
donoszą: «Dnia 11. września r. b. robotni- 
cy Huty Bankowej (jedno z większych przed- 
siębiorstw w Dąbrowie) wystąpili z żada- 


| szemi 


niem zaprowadzenia regularnej 
sy bratniej pomocy» lub przynajmniej po- 
czynienia w niej koniecznych zmian. 
Powtórna w tym przedmiocie rozmowa 
z władzami huty odbyła się 14-go września 
w obecności inżyniera okręgowego Kondra- 
towicza, naczelnika straży ziemskiej Komi- 
szewskiego i kozaków, Skutek jej był taki, 
żc dyrektor huty Harting zobowiązał się 
zaprowadzić od nowego roku regularną wy- 


Fon : SK | płatę co miesiąc, Komiszewski zaś przy- 
u 7 7 e | 2 z ę 
użył, jak wiadomo, swej powagi i swcgo | „okł dać odpowiedź w 


sprawie kasy za 
dwa tygodnie po porozumieniu się z wyż- 


rządowemi władzami. Porozumienie 


| to widocznie nastąpiło. Satrapi carscy na 


słuszne żądania robotników postanowili od- 
powiedzieć więzieniem, nahajkami i kulami. 

W nocy z dnia 27 na 28 września areszto- 
wano ośmiu robotników, zanotowanych przez 


| inżynierów podczas owej rozmowy ll wrze- 
| śnią i wywieziono ich do Piotrkowa. Sądzo- 
| no widocznie, że po tym, godnym carskie- 


go rządu gwałcie, robotnicy nie ośmiela się 
upomnieć nazajutrz o przyobiecaną im od- 
powiedź. Rachuby jednak pana Hartinga 
i jego kozacko-żandarmskiej asysty omyliły. 
Robotnicy zdecydowani byli żądać odpo- 
wiedzi o godzinie piątej po południu przy 


noenej zmanie; gdy jednak rozeszła się wia- | 


dorność o dokonanych w nocy aresztach, 
postanowiono inaczej. Zaraz, o godzinie llej 
przed południem stanęły warsztaty i robo- 
tnicy w liczbie kilkuset udali się przed biu- 
ro fabryczne z żądaniem wypuszczenia are- 
sztawanych towarzyszy. Lecz p. Harting 
wcale do nich nich nie wyszedł Wówczas 
w Ciągu paru minut wszyscy robotnicy hu- 

y liczbie czterech tysięcy porzucili pra- 


ce, postanowili nie wracać do niej, dopóki 


aresztowani towarzysze nie zostanę uwol- 
nieni i nię daną będzie obiecana przed dwo- 
ma tygodniami odpowiedź. 

Ażeby nie dopuścić do zamarznięcia pie- 
ców, panowie inżynierowie wraz z majstra- 
mi stanęli do podtrzymania ognia. W oba- 
wie o piece stalowe wypuścili stal do form, 


tego formy się roztopiły i zawarta w nich 
stal rozlała sie po ziemi. 


wiadomość zaś podana przez Warszawskij 
Dniewnik (organ rządu rosyjskiego), jakoby 
robotnicy sami poodkręcali krany pieców, 
jest również fałszywą jak i całe doniesienie 
urzędowe, mające na celu oczyścić rząd 
z zarzutu rozmyślnego mordu, dokonanego 
na robotnikacn. 

Zdawałoby się, że wobec tego jak rzeczy 
stanęły, władzom nic pozostawało nic inne- 
go, jak cofnąć się, aresztowanych wypuścić 
i dać przyobiecaną odpowiedź. Lecz trzeba 
znać władze rosyjskie! Z właściwą azyaty- 
ckim najazdom dzikościa postanowiły one 


| i dalej trzymać się surowych środków. Bo 


czyż areszty, nahajka kozacka, wreszcie ka- 
rabinowe kule to nie jedyne argumenty car- 
skiego rządu w stosunku do robotników. 
We wtorek, to jest 28 września użyto do 
pracy przy kotłach kozaków, w środę zaś 
przybyły koleją wezwane z Częstochowy 
cztery roty strzelców. Robotnicy przez ca- 
ły ten czas zachowywali się spokojnie. 
Tymczasem suto podejmowani przez za- 
rząd huty oficerowie pili na zabój. Sam 
pan pułkownik zataczając się, kłaniał się 
w błazeńsko uprzejmy sposób spokojnie o- 
bok stojącym robotnikom, przechodzącym 
zaś kobietom proponował, żeby go odpro- 


wadziły do mieszkania. Pito i nazajutrz! Na- | 


wet Onoprienko, pomocnik policyjny Ime- 


wypłaty, | 
| oraz zniesienia istniejacej przy hucie, «Ka- 


To właśnie było | 
przyczyną strat poniesionych przez hutę; | 
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rytyńskicgo, na chwilę przed krwawą egze 
kusyą, dokonaną na spokojnych robotnikach, 
tak sie zataczał, że wpadł do rowu  ulicz- 
nego. W takim to stanie przedstawiciele 
rządu utrzymują u nas »porządek«, w takim 
stanie dają rozkaz strzelania do ludu. 


We czwartek wezwano robotników przed 
hutę, gdzie naczelnik powiatu Danilczuk 
miał odczytać oświadczenie zarządu huty. 
Obmyślone na robotników, 
głosiło ono, że zarząd uważa umowę z ro- 
botnikami za zerwaną i wzywa wszystkich, 
by kolejno według oddziałów przychodzili 
po obrachunek, Podczas czytania tego 
oświadczenia nadeszła depesza z Warszawy, 
widocznie od Imerytyńskiego, zawierająca 
pozwolenie na użycie kul. Po ukończeniu 
czytania, na wezwanie rozejścia się, kilko- 
tysięczny tłum robotników ruszył na lewo 
ku sąsiedniej ulicy, Lecz na połowie drogi 
zatrzymał ich naczełnik (był także nawpół 
pijany) i poraz drugi odczytał oświadcze- 
nie; wołał przy tem po rosyjsku, aby usu- 
nięto kobiety i dzieci. Widocznie już wtedy 
postanowiono strzelać do tłumu, obawiano 
się tylko, aby kule nie wybrały sobie ofiar 
wśród kobiet i dzieci. W takim bowiem 
razie nawet w »Warszawskim Dniewnikue 
trudniej byłoby usprawiedliwić się z użycia 
broni. 


zastraszenie 


Na skręcie ulicy rozchodzący się tłum, 
| znowu został zatrzymany przez naczelnika 
powiatu, który po raz trzeci odczytał owe 
oświadczenie huty. Zaraz potem usunął się on 
na bok i zapowiedział, by żołnierze zepchnęli 
się 


robotników kołbami. w ulicę 1 cofnęli 
pod mur. Wciągu paru minut kil 
tłum rozejść się mie 2 
odzywały się nawe | s - 
żołnierzy: »nie możecie do nas strzelać, 
bo pójdziecie na Syberyę«. Niebacznı! nie 
przypuszczali, że pod carskim rządem tak 
łatwo o przelanie krwi niewinnych i bez- 
bronnych. 
W odpowiedzi na słowa 

»nie możecie do nas strzelać« 


robotników: 
zagrzmiała 


| pierwsza salwa w górę i zaraz druga po 


niej w tłum. 


Rozległ się straszny okrzyk przerażenia 
i zgrozy. Na ziemi leżało osiem ciał. 


Jeden zabity na miejscu (był to przecho- 
dzący górnik z kopalni »Paryżc), dwu sko- 
nało w ciągu doby, trzeci walczy ze śmiercią, 
siódmy ma strzaskane ramię, ósmy okale- 
czoną twarz. Ciał nie dano nikomu podnosić, 
chociaż ulica była już pusta i na pomoce 
wybiegł ze szpitala huty lekarz z felczerami. 
Żołnierze z lufami, skierowanymi w ulicę, 
nie pozwolili nikomu podążyć na ratunek, 
pławiącym się we krwi ofiarom. Czekano, 
aż nadejdzie lekarz wojskowy. Wszak trzeba 
było sprawdzić działanie niklowanych kul, 
nowej broni magazynowej, które po raz 
pierwszy okazały swe niszczące działanie 
na robotnikach polskich! 

Nie był to zwykły mord żołdactwa, upo- 
zorowany oporem tłumu. Rozdano bowiem 
sześć ostrych ładunków i żołnierzom, którzy 
je otrzymali, wachmistrz wskazywał rzeko- 
mych przewódców jako cel strzałów. Była 
to egzekucya, która celowo wybierała sobie 
ofiary. Rząd carski i bez sadu wojennego 
potrafi wydać wyroki śmierci. Czy ma 
nadzieję stłumić w ten sposób postępy 
ruchu robotniczego u nas?. 


oddz dod c tc c te ech e tech c ch e 7 4 4 ksza sh POWAZNE 
(pudr płynny). nadaje twarzy naturalną, śliczną 


DRJENTALINA 


i przyjemną dła oka białość, delikatność i świe- 
Cena flakonu 2 kor. 
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sklep ul. Franciszkańska 1. 24. 
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KRONIKA. 


Przemyśl dnia 22. listopada. 


Pamiętajmy o Towarzystwie szkoły 
ludowej. 


Koncert dobroczynny na dochód kolonij 


[l 
f 


f 


wakacyjnych dla ubogiej młodzieży szkolnej, | 


urządzony staraniem inspektora koleji państw. 
p. Szyjkowskiego, odbędzie się w sali restau- 
racyjnej dwvroa kolejowego 30. b, m. 


Roki przysięgłych skończyły się 19 b. m 
Ostatni był sądzony Krupiński, zarobnik z Ra- 
dymna. Odpowiadał za zbrodnię rabunku, po- 
łączoną *: ciężkiem uszkodzeniem ciała. Kru- 
piński ułomnego żebraka uderzył najpierw dwa 
razy kołem w głowę, poczem zabrał nieprzy- 
tomnej ofiarze 32 złr. Uznano go winnym 
i skazano na 6 lat ciężkiego więzienia. 


Prognoza meteorologiczna. Pochmurno, 
wiatry zac'odnie. Lekkie opady. W dzień 
temperatura podnosi się, nocami przymrozki* 


Nieszczęsliwy wypadek. Spadł z dachu 
przy naprawianiu rynny blacharz Naftali Dus, 
Upadł szczęściem na kupę piasku i odczuł 
tylko lekkie wstrząśnienie. 


Wyłowiono w Sanie w piątek na mieliźnie 
garnczek gliniany, odrulowany, polany na zie- 
lono, zawiązany brudną szmatą. Ciekawi zdjęli 
szmatę i zoczyli w garnku zwłoki niemowlę- 
cia w wysokim stopniu rozkładu, Za matką, 
która płód spławiła, wdrożono dochodzenia. 


Niedoszły Werter. Ckliwy Werter Getego 
zdawałoby się, że spoczął już w zapylonych 
archiwach. O nie! Sikorski, uczeń 6. kl. gim. 
palnął do siebie — bo zawiodła go miłość. 
My w 4. kl. gim. bili moskala a kobieta była 
dla nas „Świtezianką*, Jak pełen temperamen- 
tu Sikorski wyzdrowieje. radzimy mu — po- 
prosić ojeów o boćkowską admonicyę. Doj- 
rzał on zawcześnie. 


Drży skóra na redaktorze naszego pisma! 
P. Leopold Susswein wniósł przeciw niemu 


z powodu artykułu p. t. „Nie wywołuj wilka | 


z lasu“ sążniste doniesienie o popełnienie 
występku określonego $. 488 u. k. (bezza- 
sadne obwinienie o czyny nieuczciwe lub 
nieobyczajne). Szczęściem $. 490 u. k. po- 
wiada, że rozgłaszający podobne obwinienia 
wtedy tylko podpadnie karze, jeśli nie do- 
wiedzie prawdziwości podania swego. Æx- 
cepłio veritatis uda się w tym wypadku na - 
niezawodniej obwinionemu. Qdnosny mate- 
ryał zgromadzono obficie. 


Gniewny jak Achil wypisuje się p. L. 
Susswein z wszystkich stowarzyszeń, nawet 
z dwucentowego stowarzyszenia, chociaż ża- 
dne z nich najmniejszej nie wyrządziło mu 
przykrokot, Qóż winne stowarzyszenie gorącej 
krwi p. L, Siissweina, która go przyprawiła 
o słuszną odprawę w Słowie wolnem? „Dłużej 
klasztora jak przeora”, osierocone stowarzy- 
szenia i bez p. L. Stssweina istnieć będą. 
Komiezny jest zaiste taki rodzaj zemsty za 
beztakt własny. 


Komenda X. korpusu zostanie przeniesioną 
z Przemyśla do Jarosławia —- tak głoszą 
wszędzie. Wpominają o tem także dzienniki, 
Pogłoska o przeniesieniu komendy X. korpusu 
wielce niepokoi naszych przemysłowców 
i właścicieli kamienic, bo ubytek przeszło stu 
rodzin odczuć dałby się dotkliwie. Nam nic 
pewnego nie jest wiadomem, więc ograniczamy 
się jedynie do zanotowania tego „co mówią“. 
Na każdy wypadek mógłby się magistrat 
odnieść do komendy korpusu z zapytaniem, 
ile jest prawdy w rozsiewanych wieściach. 


Zbieranina niemieckich wrzaskunów. która 
produkowała się w niedzielę w sali „Sokoła“, 
odniosła sukces: było pełno. Przedstawienie 
ni» miało żadnej wartości, sprawiło wrażenie 
lepszego tinglu. Wypróżniwszy kieszenie me- 
lomanom, odjechała germańska „Schmiere* do 
Czerniowiec, drwiąc sobie w duchu z na- 
iwnych Polaków. 


Skrzynka na śmiecie. Uprzejme i grzeczne 
uwagi Słowa wolnego w przedmiocie orzecze- 
nia p. Kosiby w procesie karnym J. Hara- 
szczaka wstrząsnęły silnie nerwaiui p. Kosiby. 
Odciął się w „„Nadesłanem' drugiego pisma 
miejscowego, nie siląc się wcale na dobór wy- 
razów. Odpowiedzią swą wykazał p. Kosiba: 
po l-sze, że szwankuje na punkcie znawstwa 
ustawy karnej, gdyż najzupełniej błędnie po- 
wołał się na $ 300 u. k.; po ?2-gie, że ze 
względu na styl i sposób wysławiania się, 
nie nadaje się na współpracownika do żadne- 
go pisma. Więcej krwi zimnej a będzie dobrze. 


Wykolejony. Jan Kępiński odpowiadał we 
czwartek przed sądem przysięgłych za zbro- 
dnię kradzieży. Oskarżony ukończył w Rydze 
studya techniczne i obrał sobie jako specyal- 
ność osuszanie bagien i drenowanie łąk. Po 
pracy w błotach pińskich, gdzie nabawił się 
chronicznego wyprysku na nogach, przybył 
do Galicyi. Tu działo mu się różnie, przewa- 
żnie jednak nie miał weny i spadał coraz to 
niżej, w końcu dostał posadę u hr. Łubień- 
skiego w Krakowcu. Po upływie ośmnastu 
miesięcy opuścił Krakowiec z powodu choro- 
by i przeleżał jakiś czas w szpitalach w Kra- 
kowie i Przemyślu. Około 13 sierpnia b. r. 
odwiedził znowu Krakowiec, aby pożegnać na- 
rzeczoną, Rozstał się z nią i postanowił szu- 
kać chleba. Przechodząc nocą koło pałacu 
hr. Łubieńskiego, spostrzegł okno otwarte. 
Nędza i niepewność jutra pchnęły go ku oknu 
a przez okno do buduaru hrabiny. Pilnikiem 
znalezionym ua kominku wyważył szufladę se- 
kretarzyka, wyjął z niej klucze i otworzył 
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nimi różne skrytki, z których pozabierał ko- 
sztowności oszacowane na 780 zł. W Prze- | 


, myślu wytropiono Kępińskiego i przyareszto- ' 


wano w chwili, gdy dukat w kształcie wisior- 
ku chciał spieniężyć. Kępiński ze skruchą 
prawdziwą przyzn ł się do czynu karygodne- 


| go. Wobec tego przysięgli musieli petwierdzić 


pytanie postawione w kierunku zbrodni kra- | 
dzieży, trybunał atoli zastosował prawo łaski 
jak najobszerniej, gdyż wykolejonego skazał 
tylko na jeden rok ciężkiego więzienia. Hr. 
Łubieński nie ponosi żadnej szkody. 


Koncerty promenadowe. Przedostatnim ra- 
zem odbył się koncert promenadowy muzyki 


| 77 p. p. Program nie pozostawiał wiele do 


życzenia, a jeżeli wykonanie wyszło cokolwiek 
za blado, wina tego jest w tem, że orkiestra 
ta jest liczebnie bardzo słabo obsadzona, a w; 
dodatku, kilku muzyków jako chorych nie | 
mogło brać udziału w występie. 

Garstka ta jednak sprawiała się dzielnie, | 
O ile produkcye orkiestralne pozostawiały nie- 
jedno do życzenia, o tyle braki te wynagro- 
dził p. Masza grą swoją. 

Każdy ktokolwiek chce zbolałą swą duszę 
ukoić, wewnętrzny rozstrój i niepokój ułago- 
dzić. ten niech idzie do p. Maszy a ten go u- 
korzy i uspokoi. Gra jego to istny słowiczy 
śpiew. Odegrana w ni:dzielę „Legenda* wy- | 


| woła też niesłychany entuzyazm, co jest zwy- 


kłym udziałem p. Maszy, ilekroć występuje. 
Jeżeli co na koniec możemy wyrazić, to chy- 
ba, iż muzyka 77 p. p., aby zasługiwała na 
swą nazwę, to musiałaby być przynajmniej 
dwa razy powiększona i wyćwiczona, Do cze- 
go znów niezmordowaną i wytrwałą pracą 
można doprowadzić, był dowode tego wczo-* 
rajszy koncert. Produkowała się orkiestra 58, 
pułku piech. i sukces odniosła pod każdym 
względem, a wyrazić go się da w ten spo-, 
sób, że jeżeli muzyka 45 p. p. między tutej- 
szemi podobnemi instytucyami wiedzie prym, 
to muzyce 68 p. p. teraz pierwsze miejsce 0- 
bok niej należy się. Mamy też nadzieję nie- 
jednokrotnego słyszenia jej w ratuszu. 

Kulminacyjnym punktem koncertu wczo- 
rajszego byli soliści a to soliści w całem 
t go słowa znaczeniu. 

Szczególnie solo na trąbce ogromny efekt 
wywarło, jako też i klarnetowe solo nie do; 
życzenia nie pozostawiło. Duet koncertowy 
(Fonsaj) był wcale udły, tylko akompania- 
ment w niejednem miejscu zagłuszał głosy 
obu solistów. 

Z dziedziny nowej muzyki dano uwerturą 
a raczej uwerturkę do najnowszej operetki 
Straussa „Kwiat miłości“ (Waldmeister) Rzecz 
dość naiwną i ża wiele walcowa, tudzież 
marsz japoński z bal tu Bayern „Narzeczona 
z Korei“, 

Powszechny aplaus wywołało potpouri p, 
Svolby „Dla każdego coś“. 

Jest to obrazek złożony w bardzo misterny 
sposób a obejmując wszystkie gatunki mu- 
zyki, nie wyjmując nawet i kościelnej, stąd też 
i trudno o stosowny tytuł dla tego potpouri, 
Robota ta zdradzała wprawnego muzyka we 
wszystkich kierunkach. | P 

Jednem słowem koncert wypadł świetnie, 
a kapelmistrzowi należy się prawdziwe uzna- 
nie za trudy i pracę. 


Zgromadzenie ludowe zwołane przez partyę 
soc) alno-demokratyczną odbyło się w niedzielę 
21 b. m. o godz. 3 popołu'niu w wielkiej 
sali stowarzyszeń robotniczych przy nadzwy- 
czaj wielkiej liczbie uczestn ków. Zgromadze- 
nie zagaił p. Witołd Reger, na przewodniczą- 
cego powołano ob. Olearczyka, sekretarzowal: 
ob. Jan Nawratil i L. Rosenzweig. Władzę 
reprezentował starszy komisarz starostwa p. 
dr. Nowosielecki i komisarz policyi p. Janicki, 
Na porządku dziennym zgromadzenia była 
sprawa zniesienia stempla dziennikarskiego 
i omówienie obecnej sytuacyi politycznej 
w Austryi. Do powyższych punktów porządku 
dziennego przemawiali ob, Józef Szifier, dr. 
Herman Liebermann i Witołd Reger. Przyjęto 
rezolucyę domagającą się zniesienia w juk 
najkrótszym czasie stempla dziennikarskiego, 
wyrażono pełne zaufanie posłom socyalno- 
demokratycznym a nieufność ministerstwu 
Badeni go. Przebieg zgromadzenia był spo- 
kojny i poważry, nie dający powodu do inter- 
wencyi władzy, 


Uroczyste przyjęcie zgotowała tutejsza 
policya rządowa na zapowiedziane przybycie 
posła z V. kuryi p. Ignacego Daszyńskiego, 
Na dworzec wyrukowało w paradzie 20 
stójkowych, 3 komisarzy, i wszyscy ajenci 
policyjni. Ale niestety... złowrogie przepo- 
wiednie Falba, że rok 1897 będzie rokiem 
katastrof, nie pozwoliły tej chonorowej kom- 
panii powitać posła ziemi krakowskiej. Poseł 
Ignacy Daszyński nie przyjechał, bo w ponie- 
działek 22 b. m. na porządku dziennym 
w Radzie państwa jest wniosek socyalnych 
demokratów, oskarżający hr. Badeniego, że 
pomijając egzekutywę parlamentu, na podsta- 
wie $. 14 ust. konstytucyjnych, przedłużył 


prawo premii od wywozu cukru na rok jeden, | potnika Szymona Zacharkę. Zacharce osunię- 


| ta ziemia zdruzgotała nogę. Pierwszej pomocy 


musiał więc Daszyński pozostać we Wiedniu, 


Chińszczyzna. P. Podłuski, 'ancelista ko- | 


leji państwowych, obywatel szanowany i lu- 
biany powszechnie, został przy ostatnich 
uzupełniających wyborach do Rady miejskiej | 
wybrany radnym. Tymi dniami otrzymał p. 
Podłuski z góry, wyżyn  dyrekcyjnych, 
„stylowo po niemiecku“ ułożone zapytanie, 
jak śmiał kandydować na radnego i przyjąć 
wybór bez poprzedniego uwiadomienia o tem 
swojej władzy przełożonej i uzyskania łaska- 
wego pozwolenia. P. Podłuski oczywista znie- 
wolony został do napisania „ausserungu' 
i wniesienia prośby o „nachtragliche Bewilli- 
gung*. „Ale jest to krępowaniem swobody o- | 
bywatelskiej, ukróceniem praw konstytucyą 
zawarowanych |'* zawoła każdy z nami. Oczy- 
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wista — lecz kolejom państwowem panuje 
łaskawie p. jenerał Guttenberg, pod nim ko- 
menda -górą! Urzędnik koleji pańsiwowych na 
własną ręką działać nie może, nawet.za biu- 
rem czuwa nad nim oko przełożonych. Sferą 


jego kolej „dienst“ i „berychty*, wara bratku | 


mięszać się do polityki lub, o zgrozo! zostać 
radnym. „Schön bitten*, inaczej nos i „s: hlech- 
te Note“. Temat nader wdzięczny do inter- 
pelacyi dla niezawisłego posła 

Niesłuszny napad. Głos kolejarzy, pismo 


wychodzące we Lwowie a orędujące sprawy | 


„Galicyjskiego stowarzyszenia kolejarzy“, w ar- 
tykule p. t. „Restauracye kolej. we“ wypowia- 
da zdanie, że wszystkie większe restauracye 


„kolejowe systematycznie trują ludzi, szczegól- 


niej zaś służbę kolejową, przyrządzając po ra- 
wy z samych popsutych, zgniłych, na śmiet- 
nikach pozbieranych odpadków, krasząc ta- 


kowe tłuszczem, który zię przyrządza w dole | 


kloacznym, zamiast trunków doborowych poda- 
jąc same sikonie, falsyfikaty i trucizny. Autor, 
potępiający wszystko w czambuł, fantastycz- 
nie ustroił swój artykuł, gdyż nikt przecięt- 


nie umysłowo zdrowy nie uwierzy mu, 
aby w  restauracyach kolejowych, podda- 
nych kontroli publiczności i dyrekcji, 


mógł praktykować się bezkarnie podobny wy- 
zysk. Owszem przekonalismy się, że restaura- 
cye kolejowe nam znane odznaczają się zdro- 
wą kuchnią i mają napoje bez zarzutów. 
Wiemy także jak dzierżawcy  restauracyi 
staranni są o reżystów a służbę kolejową, 
obsługują pilnie, za niską cenę raczą właśnie 


wybornym „regie gulyaszem“ i niefałszowanymi | 


traunkami. Napad generalny, bez podania 
faktów, w czytającym budzi podejrzenie silne 


w prawdziwość artykułu, rodzi przypuszczenie, | 


że autor albo przesadził opis z rozmysłu, 
albo powodował nim interes nieczysty. 


Tylko w resiauracyi na dworcu kole- 
jowym ! Sniadania drugie, każde danie 14 ct. 


Piwo pilzneńskie 1/4 litr 16 ct., 1/4 titr 8 ct. | 


Zmarli. W tygodniu zeszłym zmarł Tomasz 
Gamski, osobistość znana w świecie kolejo- 
wym, jeden z pionierów postępu, którzy Ga- 
licyę zasnuli siecią kolei żelaznych. Zmarły 
sam i wspólnie z bratem p. Franciszkiem 
Gamskim przeszło ćwierć wieku pracował 


przy trasowanin i budowie kolei galicyjskich, | 


konkurując wydatnie z obcymi. Sterał się 
w tej ciężkiej pracy i usunął do mogiły, 
żałowany przez wszystkich, bo czystego był 
a prawego „harakteru, zysków nie żądny, 
przyjacielski i szczodry. R i p. 


Niezwykle pochlebnie wyraził się p. dr. 
Aleksander Tchórznicki, prezydent sądu kra- 


| jowego wyższego we Lwowie, o sądzie prze- 


myskim po odbyciu wizytacyi. Gruntowny i 


| nader sumienny przegląd wykazał tak w są- 
| dzie obwodowym jak i w sądzie miejsko de- 


legowanym pilną prace przełożonych i urzęd- 
ników wszystkich tudzież szybkie załatwianie 
spraw, przy- ogromnym nawale pracy, wyma- 


dającym wytężenia niepomiernego sił. Napływ 


doniesień w karnym oddziale sądu powiato* 
wego m, d. w rowadził w zdumienie p. pre- 
zędenta, Tak dodatni wynik należy zawdzię- 
czyć energii prezyden'a trybunału p. Spław- 
skiego i obydwu naczelników sądu powiato- 
wego m. d., którym idą na rękę referenci i 
personal kancelaryjny tak w imię obowiązku 
jak i sympatyi dla swoich przełożonych. 


Rekwizytor teatralny. Do S. przybył te- 
atr prowincyonalny. Afisze zapowiadają „Po- 
lowanie na zięciów*. W dniu przedstawienia 
jawi się u p. G., młodego, leśniczego Jojna, 
faktor teatralny, i prosi o pożyczenie pięciu 
strzelb dla p. dyrektora, obiecując za wy- 
godzenie dwa bilety darmo. „Na co am 
str elb?“ — pyta leśniczy. „Pan nie rozu- 
mie?* — rzecze Jojna. — „Dziś przecie polo- 
wanie na zięciów*. 


Miliard minut ubiegnie w ostatnim dniu 
roku bieżącego od nar dzenia Chrystusa. 
Wprawdzie licząc rok po 365 dni, a więc 
525.600 minut, ów miliard upłynąłby dopiero 
w r. 1903, że jednak istotny bieg czasu skra- 
ca obliczenie takie o 7 lat, zatem owa okrągła 
a pokaźna cyfra minut przypadnie w dniu 
31. grudnia 1897 r. 


Skład parlamentu niemieckiego zmienił się 
w czasach wakacyjnych na niekorzyść konser- 
watystów i sozyalistów, a na korzyść wolno- 
myślnych. Przy początku sesyi zimowej będzie 
w parlamencie zasiadało 56 konserwatystów 
(na końcu sesyi zesziej było ich 58) 25 człon- 
ków stronnictwa prawa, tyle co w przeszłej 
sesyi; 12 członków stronnictwa reform; cen- 
trum liczy członków 101, Koło polskie 20, 
stronnictwo narodowo-liberalne 50, wolnomyśl- 
ne stronnictwo ludowe 28 (w. końcu zeszłej 
sesyi 26); niemieckie stsonnictwo ludowe 12, 
socyaliści 47, (na końcu zeszłej sesyi 48); 31 
posłów nie zalicza się do żadnego stron- 
nictwa, 


Zasypała ziemia w kamieniołomach eks- 
ploatowanych w Ostrowie przez J. Blecha, ro- 


udzielił ciężko rannemu dr. Mannheim. 


Garotaż. Zarząd iułyna w Mikulińcach, któ- 
ry rzekomo Samson i Małka Grottfriedowie 
przyprawili o stratę 7.563 złr. 20 ct., korzy- 
stając ze stosunku rodzinnego Małki Gottfrie- 
dowej do małżonki p. Mojżesza Hirta, wniósł 
przeciw ostatniemu doniesienie karne o zbro 
dnię oszustwa, w mniemaniu, że p. M. Hirt, 
zajmujący wybitne stanowisko w sferach han- 
dlowych i w gminie „duszeniu* ulegnie i za- 
rządowi młyna dla miłego spokoju sypnie pie- 
niądzmi. P. M. Hirt ma przeszłość nieposzla- 
kowaną i mir, czeka więc spokojnie wyniku 
dochodzeń karno-sądowych, i niechybnie po- 
ciągnie następnie oszczerców do odpowiedzial- 
ności. Nie był on bowiem nigdy spólnikiem 


Gottfriedów, nie zasłaniał ich ani swoją ogo- 
bą ani kredytem. Owszem on sam oskarżył 
Gottfriedów o matactwa oszustnicze. Sprawka 
Gotifriedów bynajmniej nie zachwiała w po- 
ważny sposób stosunkami bankowemi w Prze- 
myślu. O „duszeniu* zarządu młyna w Miku- 
lińcach, manewru znanego do syta w świecie 
handlowym,  bezstronni wyrobili już sobie 
zdanie i ocenili ten postępek należycie. C. k. 
prokuratorya państwa spełni najniezawodniej 
swój obowiązek bezwzględnie i wyktyje pra- 
wdziwych oszustów Garotaż to broń obosie- 
czna; z reguły zwraca się przeciw dusicielowi. 


W Paryżu sprawa Dreyfusa bierze senza- 
cyjny obrót. Brat zasądzonego kapitana Ma- 
ciej, wystosował do ministra wojny pismo, 
w którem dowodzi, iż zbrodnię za którą brat 
jego pokutuje, popełnił major ks. Esterhazy, 
naturalny syn księżniczki Esterhazy. Wszyscy 
mówię, że Esterhazy przegrawszy olbrzymie 
sumy na giełdzie, zdolny jest do każdej zbro- 

ni. Major Esterhazy wystosował pismo do 
ministra wojny, w któreim prosi, by go po- 
stawiono przed sąd wojenny. 

Sprawa ta była powodem interpelacyi w 
Izbie 1 Senacie. Minister wojny oświadczył, 
że zmusi oskarżycieli Esterhazego do udowo- 
dnienia niewinności Dreyfusa, w przeciwnym 
bowiem razie, władze przeciw nim wkroczą. 


Dobry środek domowy. Wśród środków 
domowych, używanych do usmierzającego nacie- 
rania, zajmuje Zizimeni. Capsici comp., przyrządzone 
w laboratorjum apteki Richtera w Pradze, nieza- 
przeczenie pierwsze miejsce. Cena jego jest niską: 
40 ct., 70 ct. i 1 zł. za butelke, którą rozpozuać 
można po czerwonej kotwicy. 


Z Izby sądowej. 


Prawda zwyciężyła. 


We wtorek 16. b, m. toczyła się“ przed 
ława przysięgłych rozprawa przeciw p. Wa- 
cławowi W. Regerowi, b. redaktorowi «Ku- 
tyera Przemyskiego» i p. Witołdowi Rege- 
rowi, funkcyonaryuszoyi pow. kasy dla cho- 
rych w Przemyślu, za obrazę czci zarządu 
zasobowych magazynów wojskowych, okre- 
ślona w $$. 487, 488 i 496 uk. 

Trybunałowi przewodniczył radca sądu 
p. dr. Bieńczewski; jako wotanci zasiadali 
pp. radcy Wilke i Szwedzicki; cskarżał p. 
rad. Kopiec, oskarżonych bronił adwokat 
p. dr. Jakób Mester. 

Akt oskarżenia zarzucał p. Wacławowi 
W. Regerowi, że jako odpowiedzialny re- 
daktor »Kuryera Przemyskie świada 
mością zamieścił w swem piśmie £ 


żający godność osobistą, omawiano postęp: 


"wanie organów nadzorczych w magazynach 


wojskowych w Przemyślu, z zatrudnionymi 
tam cywilnymi robotnikami, zaś p. Witołdo- 
wi Regerowi, że on te artykuły napisał 
i umieścił je w »Kuryerze Przemyskim. 

Obaj oskarżeni przyznali, że z całą świa- 
domością artykuły te publicznie ogłosili; do 
winy się nie poczuwają, uważając użyte w 
artykułach a inkryminowane aktem oskarze- 
nia słowa: «barbarzyństwo, nieludzkość, bru- 
talny wyzysk sił roboczych: za zupełnie 
słuszne i prawdziwe. i 

Jako dowodowi świadkowie powołani przez 
c. k. prokuratoryę występowali robotnik 
Safka, starszy zarządca magazynów p. Sla- 
wik i oficyał p. Anderka, nadto pokrzyw- 
dzeni rzekomo na honorze, sierżant Got- 
tas, kapral Romanowski i Chadinec. 

Wszyscy wyż wymieni dowodowi świad- 
kowie, po części przyznali atoli, że pra- 
ca w magazynach była uciążliwą i obcho- 
dzenie z robotnikami złe. Ogólną wesołość 
wywołały zeznania kaprala Romanowskiego, 
który przyznał, aię że do robotników jemu 
oddanych używał wyrazów : psiakrew, psu- 
brat i gorszych ale on nie uważa je za obra- 
żliwe, że żąda ukarania oskarżonych ponie- 
waż całe miasto nosi go w «gębie», nazy- 
wa chyclem». 

Natomiast zeznania świadków odwodo- 
wych robotników Uszki, Harasyma, Podo- 
laka i Grońskiego w ponurych kolorach 
odmalowały położenie robotnika dziennego 
w magazynach wojskowych. Z zeznań 
tych wyłoniło się, że partya robotników 
złożona z 4 ludzt musi codziennie 250 
worków owsa lub innego zboża przeszu- 
fować, ułożyć w stosy, lub przenieść do 
innego magazynu, że robotnicy nie są zabez- 
pieczeni w żadnej instytucy: na wypadek 
choroby, w razie którym zagraża im wraz 
z rodzinami niechybna śmierć głodowa, 
że mogą być każdei chwili z pracy wyda- 
leni, co zresztą też dobitnie zaznaczył 
kilkakrotnie zarówno świadek p. Slawik 
jak i oficyał p. Anderka. 

Po uporaniu się z postępowaniem dowo- 
dowem, obrońca p. dr. Mester zażądał 
uwolnienia oskarżonych bez postawienia 
ławie przysięgłych pytań, a to dlatego 
że na ściganie oskarżonych przez proku- 
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ratoryę imieniem wojskowości musi być 
w myśl ustawy zezwolenie ministerstwa 
wojny, którego w tym wypadku nie było. 
Zaś do ścigania oskarżonych przez prywat- 
nych oskarżycieli minął już ustawą zakre- 
ślony czas, nastąpiło przedawnienie. 


Trybunał po długiej naradzie odmówił | 


wnioskowi obrony. Zdumienie było ogólne. 
Obrońca zastrzegł sobie wniesienie zażale- 
nia nieważności. 

Wywody p. prokuratora były przedmio- 
towe, oczywista domagał się zatwierdzenia 
postawionych pytań. 

Pierwszy osk. p. Wacław W. Reger 
w półgodzinnej przemowie wykazał faktami 
i cyframi słuszność treści artykułów, a po- 
wołując się na zeznania dowodowego 
świadka p. Anderki udowodnił, że artykuły 
zamieszczone przez niego nie minęły się 
ani na jotę z prawdą, ale były wiernym 
odbiciem stosunków panujących w maga- 
zynach wojskowych. Drugi oskarżony p. 
Witołd Reger stwierdził, że użyte przez 
niego ostre wyrazy w artykułach zamiesz- 
czonych w »Kuryerze Przemyskim» są 
jeszcze zbyt lojalne w porównaniu z krzywdą 
wyrządzoną kikudziesięciu rodzinom robotni- 
czym, nie cofa tych słów, przeciwnie raz 
jeszcze zaznacza, że to była nieludzkość 
i brutalność. Następnie dr. Mester wykazał 
niesłuszność oskarżenia, obowiązek moralny 
jaki podsądni spełnili wobec najsłabszych 


w społeczeństwie i barwnemi słowami 


malując nędzę robotnika, prosił o uwolnie- 


nie oskarżonych. 


Ława przysięgłych na dwa postawione | 


jej pytania w kierunku występku obrazy 
czci, po półgodzinnej naradzie wydał wer- 
dykt, zaprzeczający winę p. Wacława W. 
Regera 10 głosami przeciw 2 głosom, zaś 
p. Witołda Regera 8 głosami przeciw 4 
głosom. 

Na podstawie tego werdyktu trybunał 


uwolnił obu oskarżonych od wszelkiej 


winy. 
Rozprawa trwała z przerwą obiadową 
od 9. rano do 9. wieczór. 


Zapiski bibliograficzne. 


Biblioteka dzieł wyborowych. Pod powyż- 
szym tytułem zaczeło wychodzić we .Liwowie 
nowe wydawnietwo. Ukazał się już pierwszy 
tom obejmujący Słowackiego „Powieście poe- 
tyckie*. Jestto najtańsze polskie wydawnictwo. 
Taniości trudno dalej posunąć. Jeden tom tej 
biblioteki obejmujący 11 arkuszy, z przedmo- 
wą Chmielowskiego kosztuje 25 ct. Cena to 
bajecznie niska, Jestto rodzaj niemieckich 
„ Volksausgaben* z tą wszakże różnicą, że pa- 
pier w „Bibliotece dzieł wyborowych* lepszy 
niż w wydawnictwach niemieckich i druk lep- 
szy. Jako tom drugi pojawią się „Tułacze* 
Kraszewskiego, później „Pamiętniki Paska“ 
itd. W Warszawie na poczekaniu Biblioteka 
ta rozeszła się w 20 kilku tysiącach egzem- 
plarzy, tak, że natychmiast musiano robić 
drugi nakład, Na Galicyę z dniem 1. grudnia 
bęłzie otwartą filia tego wydewnictw-, Pre- 
numerata roczna wynosić będzi 14 złr., a za 
to mieć się będzie 52 tomów najrozmaitszych 
powieści, poezyj, dzieł naukowych, filozoficz- 
nych itp. Każda z książek, która w prenume- 
racie „Biblioteki* kosztować będzie 26 ct. 
w handlu księgarskim kosztuje dotychczas do 
1 zł. 50 ct. Cena więc bajecznie niska. Za 
bardzo.niską opłatą można więc mieć ładną 
bibliotekę. Lokal redakcyi „Biblioteki“ we 
Lwowie znajduje się przy placu Maryackim 
| 4, hotel Europejski. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie 
z posiedzenia Komisyi krajowej dla spraw 
przemysłowych z dnia 14. listopada 1897 r. 

Przewodniczący: JE. hr. Stanisław Bade- 
ni, marszałek krajowy, 

Obecni: J. A. Baczewski, W. Biechoński, 
J. Franke, Z. Gorgolewski, dr. H. Kolischer, 
Stef. Kossuth, M. Michalrki, T. Merunowicz, 
A. Nawratil, Br. Pawlewski, T. Romano- 
wicz, J. Rotter, A. Sołtyński, K. Szayer, 
T. Stryjeński, St. Szczepanowski, J. Wcze- 
lak, dr. J. Weigel, dr. A. Zgórski, Fr. Zi- 
ma, B. Żardecki. 

Sekretarz Komisyi: J. Starkel. 

I R. T. Romanowicz odczytał spra- 
wozdanie z czynności stałej Sekcyi admini- 
stracyjnej za czas od 24. lipca do 14. listo- 
pada 1897 r., które przyjęto do wiado- 
mości. 


II. P. A. Nawrati! przedstawił imieniem | 
Sekcyi administracyjnej sprawę urządzenia | 
ursu majsterkiego w Krakowie, | PEDERE $: 


k 


| wskutek rezygnacyi kierowniczki małego 


| żądanie zasiłków na rok 1898, które w po- 


mającego trwać ośm tygodni w ciągu sty- | 
cznia i lutego 1898 r., a opierającego się 
na takim samym planie nauki, jak kursa 
majśterskie, urządzone we Lwowie. Koszt 
urządzenia krakowskiego kursu będzie po- 
krytym częścią z funduszu miasta Krakowa, 
które na ten cel 600 złr. w. a. przeznacza. 

P.p, W. Biechoński i dr. F. Weigel 
podali do wiadomości Komisyi, że na urzą- | 
dzenie dalszego kursu majsterskiego szew- 
skiego przeznaczyła także Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie 500 złr. | 

Komisya uchwaliła urządzenie rzeczonego | 
kursu i zatwierdziła dotyczący statut. 

M. P. A. Nawratil referował wnioski 
Sekcyi administracyjnej, tyczące się pod- 
niesienia przemysłu kapelusznicze-| 
go w Myślenicach. Na podstawie wy- 
wodów referenta, opartych na szczegółowem | 
zbadaniu dzisiejszego stanu rzeczonego prze- 
mysłu, uchwaliła Komisya: podjąć sprawę 
podniesienia przemysłu kapeluszniczego w 
Myślenicach przez dostarczenie mu należy- 
cie uzdolnionego instruktora, niezbędnych 
maszyn pomocniczych i zorganizowania spół- 
ki kapeluszników w celu wspólnego a naj- 
korzystniejszego nabywania surowych ma 
teryałów, zbytu gotowego wyrobu. Wyko- 
nanie uchwały, przy pociągnięciu gminy 
Myślenice i powiatu do prestacyi na ten cel, 
poruczono Sekcyi administacyjnej, | 

IV. J. Sarkel przedstawił imieniem Sek- 
cyi administracyjnej sprawę zwinięcia szko | 
ły koronkarskiej w St. Sączu, gdzie | 


zainteresowania się szkołą nie ma dla niej 
podstaw do dalszego bytu. Uchwalono zgo- 
dnie z wnioskiem. | 

V. J. Starkel referował sprawę obniże- | 
nia kwoty zasiłków ze Skarbu panstwa na 
przemysłowe szkoły Komisya, 
układając budżet wydatków na cele prze- 
mysłowe w kraju, wniosła do c. k. Mini- | 
sterswa wyznań i oświecenia, jak corocznie. 


zawodowe. 


równaniu z żądaniami na rok 1897 okazały | 
się o 7566 złr. wyższe i wynosiły razem | 
47650 złr. w. a, Ministerstwo wszakże, ob- 
ciąwszy z tych żądań 14.400 złr., wstawiło 
o tyle niższą kwotę do projektu preliminarza 
państwowego na rok 1898. Sekcya admini- 
stracyjna przedstwiła zatem Komisyi pełnej 
wniosek udania się da W. Sejmu, aby uchwa- 
lił rezolucyę, domagającą się od rządu, iżby 
podobnie jaki kraj podnosił kwoty zasilłków 
ze skarbu państwa na utrzymanie krajowych 
szkół przemysłowych. 

Uchwalono udać się do W. Sejmu o re- 
zolucyą tej treści i do Koła polskiego w Wie- 
dniu, ażeby się upomniało o wyższy wymiar 
zasiłków ze skarbu państwa na cele szkół 
przemysłowych w Galicyi 

VI. Na wniosek Sekcyi administracyjnej 
referowany przez J. Starkla uchwalono 
ośmiu ukończonym uczniom szkoły przemy- 
słu drzewnego w Zakopanem, a mianowicie 
2 tokarzom, 1 rzeźbiarzowi i 5 stolarzom 
przyznać zasiłki na zakupno narzędzi i war- | 
sztatów do samodzielnego wykonywania 
rzemiosła i przeznaczono na ten cel 230 złr 

VII. Sprawozdanie z czynności Komisyi 
krajowej dla spraw przemysłowych za czas 
od 1. Grudnia 1896 r. do 15 listopada 1897 
roku, referowane przez sekretarza |. Star- 
kla przyjęto do wiadomości i uchwalono 
je przedłożzć Wys. Wydziałowi krajowemu 
i Sejmowi. 

Na tem posiedzenie zamknięta. 


Ignacy Drucker 


poleca swoje wyroby siodlarskie i ry- | 
marskie tudzież obficie zaopatrzony | 
skład 
przy ul. Eranciszkańskiej Nr. 22. 
Reperacye przyjmuje się do uskutecznienia. 
h= 12. 


RAUPPACH'A 


p- 


Ws 
| s Wybórolbrzymi! Ceny niepraktyko nnie niskie! 


mydło mleczne 


jest najlepszem mydłem terażniejszoci. 


nabyć można tylko u 
I. Martynowicza i Sp. 


Przemyśl 


EAEEREN 


3. 


INadesłane. 


(Za rubrykę tę nie odpowiada Redakcya) 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Michał Oller 


specyalista dia chorób wenerycznych 
mieszka przy uliey Mickiewicza 
w kamienicy Nr. 9. na I-szem piętrze, 
(Nowy dom Wpani Eisnerowe 


Ozdynuje od 10-12 przed po'uimem i od `- popod. 


Kancelarya adwokacka 
Dr. Jòzefa Bleichera 


gag” została przeniesioną %¢ 


do lokalu przy ulicy Kościuszki |. 3. 


(naprzeciw c. k. Starostwa) 


k. 


Sabina Budzynowskiega zajmowanego. 


przedtem przez Wgo c. notarynsza 


"iiaiai e" 
= LA": 
NA BOŻE NARODZENIE! m” 


S. W. Niemojowski, 
Maujacki. Jagiellońska 6, 
wre 


Lwów plae 


spaniałe dekwacju d^ terania drzewka. 


sztuka). 


Kompletny sortyment 100 stit 0d 2 Z! 


Wysyłka na prowineję odwrotną paeztą, 


(Gwiazdki zote lub srebine od di 


; 
; 
a" 


EEEE ELELELELELLE E 


Stalowe-H-Ocyle 


zawsze ostre! 
z najlepszej styryśskiej stali kute, 
wywichnięcie niemożliwem., naj- 


praktyczniejsze do jazdy na gład- 
kich drogach. Cenniki bezpłatnie 
i franco otczymać można od Kar 


szab & Breuer, Budapeszt 
VI., ulica Eótvósza 42, fabry- 
ka okucia dla koni i towa- 
rów śrubowych. Wszystkie lep- 
sze handle żelaziwa utrzymuią na 
składzie, 5—12 


Ważne dla wszystkich! 


Ninlejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność tak tutejszą jak również okoii- 
cy, iż otworzyłem 


pracownię krawiecką męską 
przy ul. Węgierskiej |. 5 


w której przyjmuję wszelkie zamówienia dla 
Szan. Publiczności jak również W.W. Du- 
chowieństwa, 

Wykonanie staranne i szybkie. Ceny jak 
najniższe. 


Mikołaj Kulczycki ze Lwowa. 


Na sprzedaż. 


Z powodu śmierci właścicicla handel to- 
warów kolonialnych z obficie zaopatrzonemi 
piwnicami znanej lwowskiej firmy Stanisła- 


| wa Wojciechowskiego z ewentualnym naj- 
| mem dotychczasowego lokalu (róg ul. Aka- 


demickiej i Chorążczyzny) obrót 


około 40.000 zł. 

Bliższa wiadomość u zarządcy masy spad- 
kowej adw. Dra Kwiatkowskiego ul. Pańska 
l. 8 we Lwowie. 


roczny 


Zwraca się uwagę 


szan. Zarzadów dóbr, klasztoró +, fol- 
warków gorzelń, browarów oraz więk= 
szych zakladów przemysłowych, że 


„Piroliny” 


EPEE A Środka do Świe= 

cenia którego stosunkowo do nafty o 50%, 

mniej wychodzi, przyczem nie kopci, daje 

jasne i spokojne światło i jest bezpiecz= 

mym bo niezapalnym, a że wzeledn na swe 

zalety bywa już we wszystkich większych do- 
brach i zakładach używanym 


VI yŁaączny skład 


znajduje się u 


| Alojzego Hiibnera 


Lwów, Rynek 38. 


Prospekty i cenniki wysyłam bezpłatnie i ofran- 
kowane 2—6. 


Garnitur srebrny 


| w najlepszej jakości przez c. k. Urząd probierczy 

zbadany, składający się z 8 z gwarant. prawdzi- 

wego srebra moży stołowych i z 3 z gwarant. 

z prawdziwego srebra widelców w eleganckiej 
kasetce 


do nabycia za cenę 4 zł. 75 ct. za zaliczką 

lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. Garni- 

tury z 6 noży i 6 widelców się składające również 

kunsztownie wykończone po cenie 9 zł. 50 ct. 
wraz z kasetką. 


W razie nieprzyjęcia należytość się zwraca. 


S. Schwarz, Wiedeń li. 


Kleine Mohrengasse 2. 


EREE Ochronna marka: 
Kotwica. 


biniment, 6apsici comp. 

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl. do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego 

powszechnie ulubionego środke 

domowego 

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko- 
twicą* z apteki Richtera i z 
przezormością uznawać tylko 
butelk: z tą marką jako 
wyrób oryginalny. 


Apteka Richtera pod złotym 
lwem w Pradze, 


F. Ad. Richter i Spka w Wiedniu. 
"'mupaim Mm tEĄdS ! Jałydty PY `d 


Założony w roku 1880. 
Najstarszy zakład optyczny 


Wilhelma Pómsteina w Przemyślu 
sma6 tylko przy ul. Franciszkańskiej Nr. 51. WE 


Poleca w doborowych gatunkach: Okulary, 
cewikiery ze szkłami „Homogaineć, perspektywy 
teatralne, abromatyczne, i polowe, termometry 
lekarskie maksymalne, barometry nor. wyprb. 
Miary i wagi do wszelkich płynów Nadzwy= 
czajnie wielki wybór w podarkach oko= 
licznościowych w szczególności dla 
dzieci. Dzwonkielektryczne. Narzędzia miernicze. 


Naprawy uskutecznia jak majtaniej i 
dokładnie. 


Przyjmuje polecenia z okolicy. 2—12, 


aa” Tylko przy ul. Franciszkańskiej Nr, 31, we 


Sociéte de produite hygióniqnes Stapler & Co, 
Wiedeń, XVIII., Gentzg 27. 


płukania ust 


najskuteczniejszy 

autentyczny środek do ust i zębów 
wystarczy 5 kropli. 

aF- Wszędzie do nabycia %% 


zębów bez mydła 


najnowszy niezrównany 
środek do czyszczenia zębów 
zamknięcie patentowane. 
SE Wszędzie do nabycia. %% 


Société de produits hygićniques Stapler $ Co. 
Wiedeń, XVIII., Gentzg 27. 
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> w Sródmieściu, plac rybi. ś 
KA MĘ Sezon zimowy 1897. począwszy od 15. października "z Ze 
4. codziennie do użytIrU.: E 


osoby I. klasy 15 et., Il. klasy 10 ct, 


II, Zimny basen i tusz od 
50 ct. z bielizną 


III. Wanny z tuszem, cena 


I. 4 kabiny z sucha parą, z zimnym basenem i tuszem od osoby I. klasy 35 ct., 
(z bielizna). 


I. klasy 25 ct. (z bielizną). 


K 3 razy w tygodniu a to každej niedzieli, wtorku i piatku a 
t 

K KAPIEL PAROW A. śe 
> Na żądanie każdego czasu nacierania, masowanie etc. — W abonamencie o 10", taniej. Że 
s ZARZĄD. PZ 
OOOO OOOO COTY TYYIM 


JOGOOOOOOCY 


C. k. wyłącznie g uprzywilejowany 


Lakad pierwszorzędny, farbiarnia | chemiczna pralnia maszynowa 


ZYGMUNT FLUSS 


Krakow, Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, Czerniowce, Przemyśl. 
W Przemyślu u J. BERNFELDA, przy ul. Franciszkańskiej I. 32. 


Pierwsze nagrody, najwyższe uznania za dobra robotę. Honorowy krzyż w Brukselii, 
siedm wielkich medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec 1894. 


Eg NA SEZON! Ji 


wszelkeł rodzaje męskich i damskich sukien farbuje się, czyści chemicznie i odna- 

wia w całości bez prucia wraz z podszewką, watowaniem. Połysk z ubrań kamgar- 

nowych usuwa się wedle własnego chemicznego postępowania (patent). — Polecam dalej 
Szanownej P. T. Publiczności moją według najnowszych wymogów urządzoną 


Pralnie chemiczną (Nettoyage francais) 


ochrona przeciw chorobom zakaźnym, 


dla męskiej, damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniformowych wojskowych, urzędni- 
czych, toalet spacerowych. materyj na meble, pstrych i haftowanych chustek, kołder, 
parasolek, krawatek i lambrekinów 


E~ Specyalna farbiarnia a ressort “Z; 


plusze. aksamity pół wełniane, hawełniane pasementerye i ma- 


na suknie jedwabne, kaszmir 
di SzEch. najlepszych kolorath; czyszczenie piór strusich. 


terye dekoracyjne w najmoc 
Miejsca zamówień w większych miastach. 


Skład fabryczny dla Przemyśla i okolicy tylko: 


w składzie futer | kapeluszy JAKÓBA BERNFELDA przy ul. Franciszkańskiej |. 2 


MĘ PRALNIA MASZYNOWA i PAROWA. ù 
Zamówienia z prowincyi jak najszybciej załatwiam. 


22ODODODODOOOOOODODOOOODOCODOOCX 


ras dsk ho hh ch doch chc th hdd doch he 
MASZYNY 


do szycia. 
ba 


+ 
są 


BICYKLE. 


Kasy ogniotrwałe. 


Aparaty przybory SR 2 R R 
Poleca firma: 


Bobinsehu Ś Fuhri w Przemyślu 


ulica Franciszkańska 1. 2. 


do fotografii. 


22 REF E BZDE 


TE Przyjmuje się reperacye w ten zakres wchodzące. "ZĘ 
PED EVDO 3 GŃDGYAGYJE HOOG Z KOGYAGWEGWE GYZŹ 
OARARARKRRORARARERARRKKAKAKAKAŃ: 


ZZOZ 
Wino chinowe Serravallo 


z zelaze'mm 


polecane przez znakomitości lesarskie jak radcę dworu prot: dr. 

Brauna, radcę dworu prot. dr. Drasehe, radcę dworu prof. Krafft- 

Ebinga, prof. dr. Monti, prot. dr. Mosetig- Moorhof, prof. dr. Neu- 
ssera, prof. dr. Schautę, prot, dr. Weinlechnera 


dla osób osłabionych i rekonwalescentów. 


Medale srebrne: 
XI. kongresu medycznego Rzym 1894. 
IV. kongresu farmaceutów i chemików w Neapolu 1894. 


iian se Medale złote: 
j zaj Wystawy w Wenecyi 1894, Kielu 1894, Amsterdamie 1894, Berlinie 


1895, Paryżu 1895. 
MF” Przeszło 500 orzeczeń lekarskich. WE 


I Srodek ten znakomity dla wybornego smaku używają KOS: kobiety 
i dzieci. Dostać można we fiaszkach ", litr. za 1 zł. 20 ct., a litr 
za 2 zł. 20 et. w każdej aptece. 


Apteka Serravallo w Tryeście, 


Wysyłka hurtowna środków leczniczych, 
założona w r. 1848. 


; 
: 
: 
: 


MN. Ausübel 


zakład lakierniczy 


w Przemyślu, Zasanie ul. 3-go Maja 


1834 


Wielki wybór powozów, fajetonów, wózków i sani najnowszych fasonów 
lekkiej i wygodnej konstrukeyi najlepszych rysorów i osi z najsłynniej- 
szych fabryk, lakierowanie trwałe, wybicie gustowne z doborowego spe- 
cialn. sukna lub skóry. Latarńn powozowych szkła, i t. p. 


Odnawianie powozów uskutecznia w krótkim czasie po miernych cenach. 


| Magazyn konfekcyi damskiej. | 


Od roku 1858 we Lwowie istniejący kon- 
fckcyi damskiej pod firmą MICHAŁ OBOGI założył filię tego 


starego i jak największem uznaniem cieszącego się przedsię- 


magazyn 


iej. 


biorstwa także 
w PRZEMYSI.U 


przy placu na Bramie 1. 6 vis a vis hotelu Przemyskiego 


pod firmą 


MICHAŁ OBOGI 


w której można nabyć 
wszelkie ubrania damskie jak  najgustowniej 
nowszych modeli wiedeńskich, francuskich 

wykonane 


wedle naj- 


i 
i angielskich ` 


yswep iAoyajuoy uAzefńcy 


Magazyn konfekcyi damsk 


"far 


po cenach umiarkowanych. 


Obstalunki wykonuje się w jak najkrótszym czasie. 
6—12. 


| MICHAŁ GBOGI, Plac na Bramie Nr. 6. | 


E an TE 


Powidła i Śliwki. 


Już nadeszła Już nadeszły! 


U. "JT" Moskale. 
L > KAWA“ — 
> pw grubo ziarnista Ceylon, perłowa, Śledzie 
— Mocca i Menado. A i 
N © różnego rodzaju. 
© L I : p familijna 1/3 1 zł. 00 Łosoś 
S » okruchy "/, 124. 60 wędzony. 
E o = 8] F, A 
sl Sar dynki. 
25 SARDELE. 
5 m POZ ad: Cavior. 
O r Win i delikatesów — 
a " : ; z 
a 1. GIESLINSKIEGO SLEDZIE 
8 T w Przemyślu mapynowang 
i domowe. 
`g TE 
(09) > 4 
4 ` R + 
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U URU 
EOS SO» ge) 


KRRP CYP CYRK RKYWCYRCYŃ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Czyżyński. 


Z drukarni Leona Schwarza w Przemyślu. 


